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TELEWIZJI

Wielkopolski 
eksport

WASZYNGTON — KOSMOS — MOSKWA

elewizja wykorzystuje ultrakrótkie fale radiowe rozchodzące 
się w polu bezpośredniej widoczności. Oznaczą to, że odbiór 
programów telewizyjnych jest możliwy jedynie wtedy, kiedy 
anteny odbiornika i nadajnika „widzą się” nawzajem. Aby 

zwiększyć zasięg telewizji,obuduje się zwykle wysokie maszty dla an­
ten. Jednakże umożliwia to zwiększenie zasięgu do siedemdziesięciu, 
a w najlepszym przypadku do 100 kilometrów.

Istnieje też inny sposób: budowa sieci specjalnych łączy. Żeby ob­
jąć jednak taką siecią kraj o wielkim obszarze, jak np. Związek Ra­
dziecki, trzeba ogromnego nakładu środków i materiałów.

ZA POŚREDNICTWEM SAMOLOTU
W roku 1937 uczony radziecki, Paweł Szmakow, wysunął orygi­

nalną koncepcję — zaproponował umieszczenie stacji retransmisyj­
nej na samolocie, aby w ten sposób znacznie zwiększyć zasięg stacji 
nadawczej.

W roku 1957, w czasie VI Światowego Festiwalu Młodzieży w Mos­
kwie, pomysł ten wcielono, w życie. Przy pomocy zainstalowanej na 
samolocie aparatury retransmisyjnej, moskiewskie audycje telewi­
zyjne udało się przekazywać na odległości ponad 1000 km. Odbierali 
je telewidzowie Kijowa, Mińska, Smoleńska i innych, położonych 
w tym rejonie, miast.

W roku 1958 w Naukowo-Technicznym Towarzystwie Radiotech­
niki i Łączności im. A. Popowa, uczony radziecki. S. Katajew, wy­
głosił referat o możliwości wykorzystania sztucznych satelitów Ziemi 
do łączności telewizyjnej. Wkrótce też w7 Związku Radzieckim ode­
brano pierwsze obrazy telewizyjne z nadajników umieszczonych 
w sztucznych satelitach Ziemi.

POCZĄTKI WSPÓŁPRACY

W liście do nieżyjącego już prezydenta Johna Kennedy’ego N. S. 
Crruszczow wysunął propozycje połączenia wysiłków Związku Ra­
dzieckiego i USA w opanowaniu Kosmosu. Szef rządu radzieckiego 
zaproponował m. in. stworzenie międzynarodowego systemu super- 
dalekiej łączności przy pomocy sztucznych satelitów Ziemi.

Pierwszy krok zrobiony został 23 listopada ub. r. o godz. 18 min. 30, 
kiedy to radzieccy telewidzowie, za pośrednictwem „Telstara”, mogli 
po raz pierwszy oglądać bezpośrednią transmisję telewizyjną z Wa­
szyngtonu.

Satelity wykorzystywane do retransmisji programów telewizyjnych 
służą jednocześnie do realizacji łączności telefonicznej i telegraficz­
nej. Do retransmisji telewizji mogą być wykorzystywane zarówno 
pasywne, jak i aktywne sztuczne satelity Ziemi.

Pierwszy typ przedstawiają balony z masy plastycznej o średnicy 
kilkudziesięciu metrów, napełnione w Kosmosie gazem wytworzonym 
z substancji wynoszonej w Kosmos wraz z powłoką. Należy do nich 
obserwowany obecnie amerykański satelita „Echo-2”. Takie satelity 
prócz nadajników radiowych nię mają na pokładzie żadnej innej 
aparatury radioelektronowej. Ponieważ ich powłoki posiadają na ze­
wnątrz pokrywę z cienkiej warstwy aluminium, odbijają, niby zwier­
ciadło. wysyłane ku nim fale radiowe, które po odbiciu trafiają do 
znajdującej sie w innym rejonie kuli ziemskiej stacji odbiorczej. 
Przy wykorzystywaniu układów z pasywnymi satelitami wymagana 
jest potężna moc stacji nadawczych, skomplikowane urządzenia kon­
trolujące i namiarowe oraz odbiorniki o wysokiej czułości dla odbioru 
bardzo słabych, odbitych od balonu sygnałów Mimo to, uważańe są 
za systemy godne uwagi na przyszłość ze względu na prostotę i nie­
zawodność konstrukcji.

Drugi typ. to stacje retransmisyjne w Kosmosie, wyposażone w od­
biorniki i nadajniki, wzmacniacze i źródła energii elektrycznej. Ta­
kimi są np. satelity „Telstar” przeznaczone dla utrzymywania łącz­
ności między Ameryką i Europą. Taki satelita dokonuje w ciągu 
doby 9 okrążeń Ziemi, ale tylko na dwóch lub trzech okrążeniach 
jest widoczny jednocześnie z obu kontynentów. Jeden seans łączności 
trwa zaledwie 25—30 minut.

SKOMPLIKOWANA APARATURA
Dość skomplikowana jest naziemna część aparatury znajdująca się 

w krańcowych punktach systemu Ziemia — Satelita — Ziemia. 
W punkcie nadawczym musi być aparatura o wielkiej mocy i nieza­
wodności działania. W punkcie odbiorczym od aparatury wymaga się 
niezwykłej czułości i jeszcze większej niezawodności, by mogła od­
bierać stosunkowo słabe sygnały retransmitowane przez satelitę.

Na pokładzie satelity oprócz urządzeń odbiorczych i nadawczych 
pracuje również tzw. radiolatarnia, która umożliwia odnalezienie go 
w bezkresnych przestrzeniach Kosmosu. Kiedy stacje radiolokacyjne 
określą położenie satelity, specjalny mózg elektronowy oblicza na­
stępne jego orbity. Uzyskane dane przekazuje się natychmiast do 
drugiego punktu krańcowego, aby odpowiednio nakierowano tam 
antenę odbiorczą i wtedy dopiero rozpoczyna się seans łączności.

Wyniki pierwszych eksperymentów w zakresie kosmowizji prze­
prowadzonych przez uczonych radzieckich i amerykańskich rokują 
duże nadzieje na przyszłość.

ytuacja naszego województwa w dziedzinie 
eksportu jest ostatnio dosyć szczególna. Spa­
dek produkcji rolnej w wyniku ostrej zimy 
i ubiegłorocznej suszy spowodował obniżenie 

możliwości produkcyjnych przemysłu rolno - spożyw­
czego, co pociągnęło za sobą spadek eksportu w tej 
dziedzinie. Równocześnie jednak wzmożenie eksportu 
maszyn i urządzeń oraz innych artykułów przemy­
słowych pozwoliło na wyrównanie niedoborów. Zma­
lała więc sprzedaż za granicę tradycyjnych produk­
tów rolnych i ich przetworów, ale wzrósł wywóz ma­
szyn, lekarstw, tekstylii, gotowej odzieży, bielizny. 
Znacznie przekroczyły swe plany eksportu zakłady 
podległe resortowi przemysłu ciężkiego z niezawod­
nym „Cegielskim” na czele. Przekroczył je także pań­
stwowy przemysł terenowy; podobnie przemysł lekki.

Przykładowo, jako reprezentantów tej aktywnej gru­
py przedsiębiorstw można wymienić poznańską „Pol­
fę”, która wykazuje szczególną dbałość o eksport. Poz­
nańskie Zakłady Armatur zdobyły duże uznanie na 
rynkach zagranicznych dla swoich lamp i żyrandoli, 
co znalazło wyraz w odpowiednim wzroście eksportu. 
Z mniejszych producentów warto wymienić Gostyńską 
Spółdzielnię Pracy Przemysłu Skórzanego, której wy­
roby cieszą się powodzeniem najbardziej wybrednych 
klientów zagranicznych.

Ogólnie trzeba powiedzieć, że pomimo trudności 
jakie stwarzają dla naszego województwa niepomyśl­
ne wyniki w rolnictwie, sytuacja eksportowa w za­
sadzie nie uległa pogorszeniu, a nawret pod pewnymi 
względami polepszyła się, wzrósł przede wszystkim 
znacznie, bo prawie dwukrotnie, udział przemysłu 
ciężkiego w globalnej kwocie eksportu. Struktura 
asortymentowa eksportowanych towarów poprawiła 
się nie tylko na drodze przesunięć w kierunku wy­
robów przemysłowych, ale także, co warto zanotować, 
wewnątrz grupy spożywczej. Niedobory ilościowe ar­
tykułów spożywczych uzupełniono innymi, częściowo 
lepszymi i bardziej opłacalnymi artykułami.

Obok niewątpliwych osiągnięć są też poważne trud­
ności. Jakość niektórych naszych towarów eksporto­
wych jest ciągle nie najlepsza, przy czym dotyczy to 
przede-wszystkim braku jednolitości i standaryzacji. 
Często dostarczamy tow'ar dobry, a nawet'konkuren­
cyjny na danym rynku, ale wyszczególnione tu braki 
utrudniają jego sprzedaż. Podobnie z opakowaniem, 
które stanowi bolączkę wszystkich prawie naszych 
eksporterów i producentów. Najlepszy nawet towar 
źle podany, brzydko i nieestetycznie opakowany — 
nie znajduje nabywcy. Jest to dziś szczególnie ważne, 
wobec rozwoju na całym świecie sklepów samoobsłu­
gowych i innych tego rodzaju placówek handlowych. 
W tych okolicznościach pozostawiony sam na sam 
z towarem klient ma możność z bliska przyjrzeć się 
każdej rzeczy, może wziąć ją do ręki, ocenić, okre­
ślić wszystkie jej zewnętrzne cechy. Nie może tylko 
spróbować samego towaru. Nic dziwnego, że często 
wówczas decyduje nie gatunek, przydatność i rodzaj

towaru ale atrakcyjne, zwracające uwagę estetyczne 
lub oryginalne opakowanie.

Upraszczając nieco sprawę można by zaryzykować 
twierdzenie, że poprawa w dziedzinie opakowań może 
być uznana jako jeden z zasadniczych elementów akty­
wizacji eksportu.

Mimo tych trudności możemy ogólnie ocenić wy­
niki eksportowe naszego województwa — dodatnio 
Szczególnie cieszy rozwój eksportu wyrobów przemy­
słu metalowego i maszynowego oraz tzw. artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego: arty­
kułów gospodarstwa domowego, odzieży, bielizny, lo­
dówek, pralek itp. Rozwój produkcji eksportowej tej 
ostatniej grupy towarowej zbiega się z zadaniami 
zwiększenia wywozu tych wdaśnie artykułów w bie­
żącym roku.

Zadania handlu zagranicznego na rok 1964, są trud­
ne, ale rokujące powodzenie. Nasze województwo 
znajduje się przy tym w nieco korzystniejszej sytua­
cji niż inne. Mam na myśli przede wszystkim Targi 
krajowe i Targi Międzynarodowe, które ułatwiają 
przedstawicielom przemysłu kontakty z centralami 
handlu zagranicznego i stwarzają możliwości obser­
wacji rozwoju produkcji w każdej niemal dziedzinie.

Targi Krajowe są przedmiotem coraz większego 
zainteresowania ze strony resortu handlu zagranicz­
nego. W zbliżających się Targach Wiosennych wezmą 
udział 23 przedsiębiorstwa handlu zagranicznego. Roz­
winą one szeroką i wielostronną działalność. Przede 
wszystkim, tak jak na poprzednich TK, poszukiwać 
będą no-wości na eksport. Oczekuje się, że zakłady 
przemysłowe wystąpią same z propozycjami ekspor­
towymi.

Inny ważny aspekt Targów Krajowych, to poszuki­
wanie producentów dla wskazanych przez handel za­
graniczny nowych atrakcyjnych i mających widoki 
zbytu za granicą — towarów7. Warto, aby przemysł 
naszego województwa o tym wiedział i przygotował 
się do ewentualnych pertraktacji, analizując już dzi­
siaj własne możliwości i rezerwy produkcyjne.

Także Targi Międzynarodowe stwarzają naszemu 
przemysłowi większe możliwości, podejmowania pro­
dukcji na eksport, których inne województwa nie po­
siadają. Tutejszy Oddział Polskiej Izby Handlu Za­
granicznego od pewnego czasu organizuje np. zawsze 
pod koniec MTP spotkania przedstawicieli poznań­
skiego przemysłu ze specjalistami z central handlu 
zagranicznego. Pracownicy handlu zagranicznego, bę­
dąc świeżo pod wrażenfem rozlicznych rozmów7 i per­
traktacji z klientami zagranicznymi, at równocześnie 
znając nowości, prezentowane przez wystawców na 
Targach — informują i inspirują skutecznie i trafnie.

Sytuacja naszego województwa w7 zakresie możli- 
w7ości aktywizacji eksportu jest dobra, pod pewnymi 
względami nawet w7yjątkowa. Wiele zależy od nas, czy 
i w jaki sposób ją wykorzystamy. Mając na uwadze 
zadanie zwiększania i stopniowego przestawiania eks­
portu z asortymentów mniej korzystnych na bardziej 
opłacalne, powinniśmy dla tego celu -wykorzystać 
wszystkie nasze możliwości.

Z WYSTAWY PT. 
„GRAFIKA CHARKOWSKA” 
CZYNNEJ W POZNAŃSKIM 

ARSENALE

Aa przystani 
(linoryt)

A. P. Łuczenko

W XVII wueku w Brazylii wyto­
czono proces karny mrówkom 
uważanym za szkodniki. W 
XX wieku wytaczamy proce­

sy karne motocyklistom, powodują­
cym wypadki na drogach.

Niezależnie od wielu różnic, jakie 
dzielą mrówki od motocyklistów — 
a najważniejsza z nich jest chyba 
ta, że mrówki są rozsądne i ostroż­
ne — jedno jest uderzające podo­
bieństwo: oto motocykliści są, jak 
mrówki, ogromnie pracowici. Nie­
stety — w mnożeniu zabitych i ka­
lek! Tak pracow7ici, że często z ca­
łym samozaparciem włączają do 
statystyk nieszczęśliwych wypad­
ków7 samych siebie.

Wiosna za pasem — dzielni juna­
cy szykować w7krótce zaczną swe 
„Junaki” i „Wuefemki”. W okresie 
przesilenia zimy i wiosny rosną w 
górę krzyw7e statystyczne wypad­
ków: jest to okres masowego wyro­
ju na szosy mechanicznych ruma­
ków. których jeźdźcy przez całą zi­
mę odwykli od posługiwania się 
sorzęgłami i manetkami a także za­
pomnieli sensu i treści przepisów 
drogowych. I w cwał!...

Co jest przyczyną, dla której mo­
tocykliści, w7ypróbowując swe po­

Jerzy Jasiński

Ułani, ułani...
jazdy, w7yłamują się z reguł współ­
życia sąsiedzkiego rządzących wie­
czornym i nocnym wypoczynkiem? 
Jest nią bezwzględność i brak kul­
tury.

Czy można spodziewać się, aby 
motocykliści, zachowujący się bez­
względnie i niekulturalnie w sto­
sunku do najbliższych sąsiadów, od­
nosili się inaczej w stosunku do 
swrych sąsiadów na pasach ruchu 
dróg publicznych?

Bezwzględność w jeździe nie jest 
zresztą charakterystyczna tylko dla 
motocyklistów — odnosi się także 
do kierowców7 innych pojazdów me­
chanicznych, groźna jest zwłaszcza 
u kierowców ciężkich pojazdów u- 
żytkowych jak ciężarówki, autobusy 
itp.

W USA walka z wypadkami dro­
gowymi toczy się na trzech odcin­
kach: zw7alczania bezwzględności w 
jeździe, nadmiernej szybkości oraz 
alkoholizmu.

W NRF zestawiono kolejno głów­
ne przyczyny wypadków: są nimi: 
a) wymuszanie pierwszeństwa prze­
jazdu, b) nieprawidłowe wyprze­
dzanie, c) niepraw7idłow7e skręcanie 
d) najechanie na poprzednika itd.

Drogi wołają 
o rozsądek! •

To właśnie przejawy bezwzględno­
ści w jeździe.

W Anglii, gdzie stosuje się bar­
dzo surowe represje za naruszanie 
przepisów drogow7ych, poddaje się 
jednocześnie analizie zachowanie się 
kierow7cy niezależnie od faktu zła­
mania prawa drogowego. Już w r. 
1930 prawo angielskie wprowadzi­
ło kary za bezwzględną jazdę, ry­
zykowną szybkość i niedostosowa­

nie sposobu jazdy do warunków 
drogowych.

Nasza ustawa z 1961 r. o bezpie­
czeństwie i porządku ruchu na dro­
gach publicznych nakazuje prowa­
dzić pojazd- rozważnie i ostrożn:e 
oraz dostosowywać szybkość do 
istniejących okoliczności. Sąd Naj­
wyższy w wytycznych dla sądów7 
ferujących sprawy drogowe wyjaś­
nił m. in. że „rozważne i ostrożne” 
prowadzenie pojazdu polega m. in. 
na powstrzymaniu się od czynności, 
które zmniejszają bezpieczeństwo 
na drogach, przy czym np. zajeż­
dżanie drogi lub wymuszanie pierw- 
szeństw7a przejazdu (cechy bez­
względności jazdy) predestynuje 
sprawcę wypadku drogowego do 
obciążenia go winą nawet bez do­
ciekania dlaczego to uczynił, jest 
to bowiem oczywista brutalność w 
kierowaniu wozem.

Powracając do motocyklistów — 
problem ich udziału w hekatombie 
ofiar jest tym groźniejszy, iż w 
strukturze naszej motoryzacji mo­
tocykle stanowią ponad 70 procent 
całego parku pojazdów ..mechanicz­
nych”, a natura motocyklisty — to 
rozdział sam w sobie! Tak o niej 
pisze wytrawny znawca motoryzacji 

profesor UAM w Poznaniu Tadeusz 
Cyprian:

„Młodzi na ogół ludzie, dążąey do 
„sportowej” jazdy, zwłaszcza jeżeli wio­
zą na siodełku dziewczynę, nie zdający 
sobie sprawy z granic bezpieczeństwa 
dwóch kółek, z wpływu warunków dro­
gowych i atmosferycznych na stabil­
ność swych pojazdów, powodują swoją 
brawurą i lekceważeniem przepisów 
właściwym młodzieży najwięcej wypad­
ków, w których zresztą również (i prze­
de wszystkim) oni sami padają ofiarą...”

Do tych cech młodzieńczego 
a lekkomyślnego wyżywania się na 
motocyklu, wspólnego ludziom mło­
dym i nierozważnym na całym 
świecie, dodać należy jeszcze jedną 
rdzennie „polską” cechę. Drzemią 
w nas jeszcze pradawne ciągoty do 
konia i harców na nim. Jeżeli mo­
tocyklistów można przyrównać do 
ułanów motoryzacji, to w wielu 
motocyklistach drzemie owa ułań­
ska fantazja. Jednakże czas ułań­
skich szarż minął bezpowrotnie. 
Zmotoryzowanym ułanom trzeba to 
nieustannie tłumaczyć.

Oto dlaczego — obok zabiegów 
represyjnych — pilnym zadaniem 
jest profilaktyczne - wychowawcze 
wpajanie zasad kultury drogowej, 
a przede wszystkim wykorzenienia 
bezwzględności w jeździe.



D’awnn 'tuż rfie pialiśmy o śro­
dowisku naukowym poznań­
skich polonistów. Tymczasem 
na półkach księgarskich poja­

wiło się wiele nowych pozycji pra­
cowników Katedry Historii Litera­
tury, dziesiątki byłych studentów 
pracują już w szkołach i placów­
kach naukowych, a młodzi asysten­
ci Katedry podjęli nowe prace nau­
kowo - badawcze. Kolejną wizytę 
w pracowniach naszych naukowców 
składamy więc w Collegium Philo- 
sophicum.

Na polonistyce studiuje obecnie 
ponad 450 słuchaczy. W tym roku 
akademickim po raz pierwszy przy­
jęto na I rok studiów aż 130 osób. 
Nadciąga wielki wyż demograficz­
ny, nauczyciele będą bardzo po­
trzebni. Obecnie liczba studentów 
przyjętych na I rok studiów jest 
jeszcze niższa od przyznanego limi­
tu. Ale stale będzie wzrastać. Uni­
wersytet nosi się już nawet z za­
miarem utworzenia i to już od przy­
szłego roku akademickiego Studium 
Zaocznego Filologii Polskiej w Po­
znaniu. Na razie powstały już 
punkty konsultacyjne dla eksterni- 
stów w Zielonej Górze i Szczecinie.

Sprawność nauczania, a wiec % sto­
sunek liczby absolwentów do liczby 
studentów tego samego rocznika 
przyjętych na I rok studiów wy­
kazuje stałe tendencje zwyżkowe 
i waha się obecnie w granicach 65 
proc. Za parę lat ulegnie z pewno­
ścią dalszej poprawie, kiedy to na 
studia zaczną napływać roczniki 
powojenne, silniejsze biologicznie, 
no i — jak zapowiadają nauczycie-

Naukowa i gospodarcza 
działalność Wozniesienskiego

Miesięcznik radziecki „Woprosy 
Ekonomiki” (nr 12/63) zamieścił arty­
kuł o wybitnym działaczu partyjnym i 
ekonomiście Mikołaju Wozniesienskim, 
który w 1950 r. — na podstawie fał­
szywych oskarżeń — został stracony. 
Wozniesienski mianowany został w 1937 
roku (miał wtedy 34 lała) przewodni­
czącym Gospłanu ZSRR, potem został 
członkiem Biura Politycznego KC partii, 
wiceprzewodniczącym Rady Komisarzy 
Ludowych i członkiem Państwowego 
Komitetu Obrony. Omawiając bogatą 
spuściznę naukową i działalność go­
spodarczą Wozniesienskiego, autor ar­
tykułu — G. Sorokin (członek kores­
pondent Akademii Nauk ZSRR) pod­
kreśla jego dążenie do powiązania 
działalności Gospłanu i instytucji na­
ukowych.

„Istotnym elementem usprawnienia 
pracy Gospłanu — czytamy — było zda­
niem Wozniesienskiego sporządzanie pla­
nów w skali rejonu i planowanie roz­
mieszczania sił wytwórczych. Gospłan o- 
pracował siatkę rejonów ekonomicznych, 
według których ustalono zadania plano­
we. Zaczęto sporządzać rejonowe bilan­
se produkcji i spożycia, bilanse prze­
wozowe rejonów ekonomicznych”...

„Godne uwagi są, naszym zdaniem — 
pisze dalej Sorokin — wypowiedzi Woz­
niesienskiego na temat obiektywnego 
charakteru praw ekonomii politycznej. 
Czy istnieją ekonomiczne prawa produk­
cji i podziału? — pytał on i odpowiadał; 
tylko znajomość praw ekonomicznych 
umożliwia ich wykorzystanie w intere­
sie socjalizmu”.

Planowanie socjalistyczne — twierdził 
Wozniesienski — zakłada znajomość e- 
konomicznych praw produkcji i podzia­
łu oraz umiejętne ich wykorzystanie w 
interesie proporcjonalnego rozwoju go­
spodarki narodowej.

Wozniesienski był zdecydowanym prze- 
Hwnikiem sporządzania planu na pod­

Poznańska
le szkół średnich — inteligentniejsze 
i zdolniejsze. Katedra Historii Li­
teratury przygotowuje się już do 
nowych metod egzaminów wstęp­
nych z myślą o tej nowej młodzie­
ży. Oceniana na nich będzie nie tyle 
podręcznikowa erudycja, co inteli­
gentne zrozumienie tematu i oczy­
tanie, zwłaszcza w literaturze współ­
czesnej. W ogóle na literaturę XX 
wieku kładzie się na studiach polo­
nistycznych w Poznaniu coraz więk­
szy nacisk. Studenci stykają się 
z nią na zajęciach już od I roku 
Jedna trzecia tekstów objętych 
ćwiczeniami analizy literackiej re­
prezentuje poezję, prozę i dramat 
XX wieku. Doc. dr J. Ziomek pro­
wadzi też seminarium z literatury 
i teorii dramatu współczesnego.

Jedną z najciekawszych inicja­
tyw Katedry jest włączenie do pra­
cy dydaktycznej na wyższej uczelni 
specjalistów, praktyków z różnych 
dziedzin współczesnej kultury. Nad­
programowe konwersatorium z pro­
blematyki współczesnego teatru pro­
wadzi ze studentami polonistyki 
kierownik literacki Teatru Polskie­
go — Stanisław Hebanowski. Spra­
wom związanym z redakcją i rea­
lizacją telewizyjną służą konwersa­
toria z Leszkiem Prorokiem i Je­
rzym Hoffmannem. Lektorat dykcji 
ma tu również w formie nadobo­
wiązkowych ćwiczeń aktorka Irena 
Maślińska.

Środowisko naukowe poznańskich 
polonistów bardzo silnie związane

stawie osiągniętych wskaźników, nie u- 
kazujących rezerw gospodarki socjali­
stycznej. W referacie o planie rozwoju 
gospodarki narodowej na rok 1941 Woz­
niesienski mówił: „Plany nie mogą być 
statyczne, czyli opierać się tylko na 
osiągniętych zasobach... Nasze plany po­
winny być dynamiczne, aby ludzie, któ­
rzy je realizują, posuwali sprawę na­
przód, pokonując trudności i pomnażając 
nasze możliwości”.

Aułor artykułu podkreśla łakże dą­
żenie Wozniesienskiego do osiągnię­
cia niezbędnych w ekonomice propo­
zycji na gruncie sporządzanych bilan­
sów gospodarki narodowej (w okresie 
kultu jednosłki odrzucano praktykę 
sporządzania bilansów). Wozniesienski 
wiele uwagi poświęcał problemowi 
wykorzystywania bodźców ekonomicz­
nych:

„Naukowy socjalizm — pisał Woz­
niesienski — nie neguje roli prawa war­
tości, a także cen rynkowych, obliczania 
zysków i strat w ekonomice socjalisty­
cznej. Szczególną rolę odgrywa prawo 
wartości w kształtowaniu cen; w społe­
czeństwie socjalistycznym cena towaru 
opiera s’- na jego wartości. Z prawem 
wartości wiążą się formy materialnych 
bodźców’ stymulujących wzrost produk­
cji i podniesienie wydajności pracy po­
przez płace, premie”.

Uważając stratę Wozniesienskiego za 
jedną z najdotkliwszych, Sorokin pisze:

„Nie wszystko możemy zaakceptować 
w spuściznie teoretycznej Wozniesien­
skiego. Składał on również daninę mar­
twym dogmatom. Jednakże Wozniesien­
ski wniósł duży wkład do nauk ekono­
micznych. Prace jego zawierają wiele 
cennych elementów. Warto zwrócić uwa­
gę na pewne koncepcje, które zachowa­
ły znaczenie po dzień dzisiejszy”, (tk)

polonistyka
jest z teatrem. Doc. J. Ziomek i mgr 
Z. Osiński współredagują „Prosce­
nium” wraz ze St. Hebanowskim 
i absolwentem filologii polskiej 
mgr. M. Kwiatkowskim. Zaintere­
sowania teatrem, wśród młodych 
asystentów wyrażają się również w 
podejmowaniu przez nich tematyki 
teatralnej w pracach doktorskich. 
Przy Katedrze Literatury Polskiej 
rodzi się poważny ośrodek teatrolo- 
giczny. Kilku pracowników nauko­
wych Katedry na czele z doc. Je­
rzym Ziomkiem i jego asystentami 
mgr. Edwardem Balcerzanem i mgr. 
Marią Adamczykówną poświęca się 
też krytyce literackiej.

Oczywiście ciężar gatunkowy ba­
dań naukowych Katedry spoczywa 
na pracy ściśle naukowo-badawczej. 
Jej owocem jest szereg publikacji 
książkowych, wydanych przez po­
znańskich polonistów z Katedry Hi­
storii Literatury, w ubiegłym roku 
akademickim. Prof. dr Zygmunt 
Szweykowski wydał niedawno ko­
lejny tom Kronik B. Prusa, doc. dr 
Jerzy Ziomek — „Wizerunki współ­
czesnych pisarzy katolickich”, Jaro­
sław Maciejewski — książkę pt 
„Kordian — trylogia dramatyczna”, 
a Janina Kułtuniakowa — pracę za­
tytułowaną „Odprawa posłów grec­
kich' Jana Kochanowskiego wobec 
tragedii_ renesansowej”. Pracownicy 
naukowa Katedry bi,orą też udział 
w przygotowaniu pracy zbiorowej 
nad tomem studiów dziewiętnasto­
wiecznych i nad wielką bibliografią 
literatury staropolskiej. W druku 
jest już praca Jerzego Ziomka 
o Kazimierzu Brandysie, a w przy­
gotowaniu Jarosława Maciejewskie­
go^ ,,O Epilogu Pana Tadeusza” oraz 
Edwarda PieścikowTskiego „O twór­
czości Romana Zmorskiego”.

W Collegium Philosophicum doko­
nuje się ciekawa metamorfoza 
współczesnego naukowca, który pra­
cę naukowo-badawczą nad starą 
literaturą potrafi godzić z życiem 
na co dzień, z współczesnością i w jej 
to stronę kieruje zainteresowania 
młodzieży, (ob)

Eugeniusz Paukszta

Pozycje 
fundamentalne

J
ak zwykle na początku roku wy^ 
dawniczego, pojawiło się teraz 
sporo pozycji o trwałej war­
tości, wydanych szczególnie 

starannie, niewątpliwie stanowiących 
fundament każdej z myślą gromadzo­
nej biblioteki.

W głośnej serii „ceramowskiej” 
PIW-u otrzymaliśmy nową pozycję 
znanego już u nas badacza Afryki 
Basila Davidscną „Czarna Matka". 
Aułor tym razem zajmuje się dziejami 
i konsekwencjami stosunków afrykań- 
sko-europejskich na przestrzeni od 
XV do XIX wieku, co wydaje mu się 
nieodzowne dla zrozumienia współ­
czesnej, niezależnej Afryki. Dzieje 
handlu niewolnikami, inwazji kolo­
nialnej i podbojów, ukazane obiek­
tywnie, przez to może tym bardziej 
wstrząsająco, zapełniają większą część 
książki. Smutny ten europejski wkład 
w przeszłość Afryki.

W „Wiedzy Powszechnej" nato­
miast opublikowano, po „Szukałem 
Adama", nowy tom Herberta Wendta 
„Śladami Noego", zgoła fascynujące 
swym bogactwem studium dziejów 
odkrywania i poznawania świata 
zwierzęcego, od jego wyobrażeń w 
oierwszych malunkach człowieka 
jaskiniowego aż po dzisiejsze nauko­
we wyprawy odkrywcze.

Elżbietą Krzyżaniak

Spotkania ;
Znajdowałam ich wszędzie 
w kretowiskach miast ' 
sunęli każdym ślepym korytarzem 
w brzuchach miasteczek 
V2,ieli ręce lepkie od kalekich pościgów 
chorowali 
daleko od sypiących się gniazd 
wietrzyli pod wiatr !
dzi ko ।
z rozpaczą 
Zostawiałam ich wszędzie j
śmiertelnie poważnych 
z oddechem zapartym 
wyczekujących 
na skraju obietnicy 
BEZPOWROTNEJ

Paweł Kuszczyński

Prolog |
Nie wiem, czy pozwolisz rozmienić miłość 
Na obrazy Rembrandta i wiersze Jastruna, 
Na uśmiech zbawienny dla starca, 
Na poezję dni i nocy, 
Na list ojca do syna.
Chcę by dusze nakłoniły się słodko 
Pod ciepłem przyciągającym ciało, 
Chcę byś stała się moją ikoną jedyną 
Trzymaną w ręku. 
Na drodze bez pożegnań i powitań 
Pragnę aprobaty, kiwnięcia ręki.
Uczucie zwielokrotniłem podglądając Stendhala, 
Przyroda podała mi światło.
Nie będę obnosił piersi upstrzonej 
Błyskającymi epoletami, i
Kupionymi za darmo.
Pragnę poznać człowieka, chcę sztuki 
Niekłamanej jak uśmiech dziecka, 
Chcę by nie skuszono mnie 
Nagrzanym krzesłem.

Publikujemy powyżej kolejne wiersze z przygotowanego do druku alma- J 
nachu najmłodszej poezji Wielkopolski pt. „Morwa”. Almanach ukaże się J 
nakładem Wydawnictwa Poznańskiego, w pierwszej połowie 1964 r. Wiersze • 
te nadesłano na konkurs zorganizowany w ubr. przez redakcję „Głosu Wiel- • 
kopolskiego” i Wydawnictwo Poznańskie”.

MON-owi trzeba szczerze pogratu­
lować pozycji, jaką będzie praca 
Adama Kerstena „Stefan Czarniecki 
1599—1665". To nie jest najdokład­
niej jakaś opowieść biograficzna o 
człowieku, który ze skromnego to­
warzysza chorągwi kozackiej awan­
sował aż do buławy hetmańskiej, ale 
znacznie szersze studium o społecz­
nym życiu szlachty i awansie żołnie­
rzy szlacheckich w XVII wieku. Ker- 
sten wnosi cenny, w niejednym od­
krywczy wkład w poznanie powikła­
nego, burzliwego wieku, tak zna­
miennego dla naszych dziejów. Szata 
zewnętrzna książki na najwyższym 
poziomie.

PWN wydało I łom „Historii Filo­
zofii" B. A. G. Fullera, wykładowcy 
na uniwersytecie kalifornijskim. Na­
reszcie, biorąc pod uwagę dalsze za­
powiedzi wydawnicze w tej dziedzi­
nie (m. in. historii filozofii Ernesta 
Asterą), miłośnik literatury filozoficz­
nej, będzie miał możność szerszego 
i wielostronnego wejrzenia w zakres 
interesujących go zagadnień. Praca 
Fullera imponuje zwięzłością wykła­
du, jak też świetnym rozłożeniem 
materiału, ułatwiającym orientację w 
tomie. Na pewno przez to samo sła­
nie się cenną pomocą dla studiującej 
młodzieży. W tymże Wydawnictwie 
ukazała się też praca, moim zdaniem, 
o podstawowym znaczeniu dla roz­
woju polskiej - myśli filozoficznej. 
Myślę o książce Bogdana Suchodol­
skiego „Narodziny nowożytnej filo­
zofii człowieka". Autor przekazując 
łam obraz renesansowej filozofii bę­
dący zarazem obrazem narodzin no­
wożytnej koncepcji antropologicznej, 

usiłuje ukazać tę filozofię oczyma 
współczesnego człowieka, w oparciu 
o najnowsze zdobycze nauki we 
wszystkich niemal jej dyscyplinach. 
Kapitalne zwłaszcza są wnioski auto­
ra, tyczące problemu, jak to nazywa 
— „Współczesności przeszłości”.

PIW wydał „Pięćdziesiąt lat twór­
czości Marii Dąbrowskiej" zbiór refe­
ratów i materiałów sesji naukowej 
poświęconej dorobkowi wybitnej pi­
sarki. Tom zredagowała Ewa Korze­
niowska.

W dorobku „Ossolineum" odnoto­
wać należy łom porad językowych 
„Polszczyzna piękna i poprawna" w 
wyborze i opracowaniu Stanisława 
Urbańczyka. Pozycja to szczególnie 
połrzebna w obliczu szeregu niepoT 
kojących zmian zachodzących w na­
szej potocznej polszczyźnie. Po­
radnik językowy w opracowaniu naj­
lepszych specjalistów w znacznym 
stopniu zapobiec może dalszemu za­
chwaszczaniu naszej mowy.

I na koniec „Zarys dziejów litera­
tury polskiej" Juliusza Kleinera, nie­
śmiertelna, podstawowa pozycja do 
nauki o dorobku piśmienniczym pol­
skim. „Ossolineum" wydało tę pozy­
cję przejrzaną i uzupełnioną przez 
Sfefana Kawyna, Józefa Spytkowskie- 
go i Tadeusza Ulewicza, co zezwo­
liło na uwzględnienie nowych osiąg­
nięć nauki w dziedzinie historii naszej 
literatury.

Z KSIĄŻKĄ NA TY
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Lutowy zeszyt miesięcznika KC PZPR „Życie 
Partii" otwiera artykuł kierownika Wydziału Rol­
nego KC Józefa Tejchmy pt. „Rezerwy, nagrody, 
zadania w rolnictwie”. Aułor omawia główny sens 
uchwały XIV Plenum KC w części dotyczącej rol­
nictwa. W tymże wydaniu „ŻP” (na okładce zdję­
cia z Fabryki Silników Okrętowych HCP) znajdu­
jemy na. in. artykuł prezesa Zarządu Wojewódz­
kiego Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych w 
Poznaniu Mariana Tyrcza pt.

NA PRZYKŁAD NOWY ŚWIAT
Ne przykładzie spółdzielni wymienionej w ty­

tule (pow. Pleszew) aułor pisze o zmianach, 
jakie zaszły w gospodarce spółdzielni produk­
cyjnych województwa poznańskiego. Obecnie 
w Poznańskiem istnieje 386 spółdzielni zrzesza­
jących 10 000 członków, którzy gospodarką na 
80 000 ha użytków rolnych. Miarą roli spółdzielni 
produkcyjnych w gospodarce województwa jest 
fakt, iż dostarczają one w globalnym skupie 
9 procent zboża, 10 procent lnu, 12 procent rze- 

• paków, a ich udział w kontraktacji pszenicy 
sięoa prawie 50 procent zakontraktowanego 
areału. Oło główne tezy artykułu M. Tyrcza:

W naszych warunkach najlepsze wyniki uzysku­
ją spółdzielnie gospodarujące na większych obsza­
rach (300—400 hektarów); we wsiach, w których 
są dobre spółdzielnie, nie ińa gospodarstw pod­
upadłych — nie ma odłogów; decydującą rolę w 
prawidłowym rozwoju spółdzielni i ułożeniu wła­
ściwych stosunków międzyludzkich spełnia orga­
nizacja partyjna; działalność Związku Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych zmierza obecnie do te­
go, by dla spółdzielni pozyskać młodzież.

SAMORZĄDU PORTRET WŁASNY
„...głos zabiera Dyrektor Techniczny:
Towarzysze! Plan na rok przyszły jest niezwy­

kle napięty!
Głos z lewego kąta: Trzeba obniżyć; (oklaski).
Dyr. techniczny: ...ale jest realny!
Głos z prawego kąta: No, to przyjąć! (burzliwe 

oklaski).
Dyr,, techniczny: ...staną jednak przed nami du­

że trudności...
Głos z tyłu: trzeba skorygować wskaźniki (okla­

ski)^
Dyr. techniczny: Ale wykonanie planu przynie­

sie duże premie!
Głos z boku: No, to zatwierdzić! (oklaski prze­

chodzące w owację)”.
Antoni Gutowski i Madej Wierzyński, tak roz­

poczynają w „Polityce” artykuł, w którym pre­
zentując dwa pisma —- „Radę Robotniczą 
i „Samorząd Robotniczy", próbują jednocześnie 
pokazać problematykę samorządów robotni­
czych. Cytowany wyjątek pochodzi z dwutygod­
nika „Rada Robotnicza". W żartobliwym tekście 
jest — jak piszą autorzy — wiele prawdy,

„bo w istocie wymaga się od samorządu umie­
jętności owego króla (Salomona — przyp. Lekt.) 

w godzeniu najróżniejszych interesów, ale rów­
nież oczekuje się daleko więcej umiaru i powścią­
gliwości”.

CO SIĘ DZIEJE Z FILMEM POLSKIM:
Pytanie takie zadał sobie Zygmunt Kałużyń­

ski (łakże „Polityka"). Autor jest zdania, że fil­
mowi polskiemu zagraża utrata kontaktu z 
własną publicznością. Oto bowiem twórcy, któ­
rzy brali czynny udział w fermencie, po jakim 
spodziewaliśmy się wiele przed laty, milczą; 
a jeśli przystępują do kręcenia, fo pracują np. 
nad „Popiołami", „Faraonem", „Lalką”.

„Najnowsza z tych rzeczy — pisze autor — „Po­
pioły” pochodzi sprzed pół wieku, ale akcja to­
czy się półtora wieku temu. Przygotowanie tych 
kobył kostiumowych będzie trwało po dyfa i trzy 
lata. Film Polski pracuje w muzeum, albo po­
grąża się w miernótę; nie należy się po nim wiele 
spodziewać”. \

KILKA MITÓW I RZECZYWISTOŚĆ

Kałużyński widzi szansę dla filmu w podej­
mowaniu tematów współczesnych. Za? Zygmunt 
Greń — w publikowanym na łamach „Życia Lj- 
ferackiegó” zagajeniu dyskusji na niedawnej 
naradzie dyrektorów teatrów — zajmuje się m. 
in. współczesnym repertuarem polskim na sce­
nach dramatycznych- Zbliżające się XX-lecie 
Polski Ludowej jest okazją do ‘ pokazania w 
teatrach tego wszystkiego, co najlepszego w 
naszym kraju w tych latach powstało.

„Nie ma powodu wstydzić się — pisze autor — 
żadnych utworów, które powstały w tych latach, 

były grane i stały się wspólnym doświadczeniem. 
Niektóre z nich zasłużyły na to, by do nich po­
wrócić. W ciągu tych lat 20 każdy teatr grał jakąś 
sztukę polską, która była jego mniejszym lub wię­
kszym sukcesem. Myślę, że nie ma przeszkód, aby 
do tej sztuki — jeśli była grana w czasie odle­
głym — sięgnąć dzisiaj na nowo. Nie — wznowić 
ją. Ale przeczytać poprzez te lata wspólnych do­
świadczeń teatru, poprzez doświadczenie teatru z 
klasyką polską i obcą, poprzez doświadczenie, ja­
kiego nabyliśmy w zetknięciu z modnymi, a czę­
stokroć świetnymi autorami zagranicznymi”.

GDZIE JESTEŚ, SPECYFIKO!
To tytuł artykułu Stanisława Kuszewskiego, 

który na tamach „Kultury" zastanawia się nad 
specyfiką artystycznych programów telewizyj­
nych. Jego zdaniem widowiska teatru TV (poza 
wyjątkami, jak „Kordian", „Sędzia i jego kat", 
„Śniadania z 1943 roku", „Pomyłka, proszę się 
wyłączyć”) w obecnym kształcie nie są audycja­
mi typowo telewizyjnymi. Również filmy, które 
cieszą .się np. sukcesami kina nieraz „przepa­
dają” (np. „Przygoda Anfonioniego”) na małym 
ekranie. Decyduje o tym właśnie specyfika TV: 
mały ekran, odmienna skala barw niż w kinie, 
inna jaskrawość obrazu, inne warunki odbioru 
i inna publiczność. Zapożyczone elementy tech­
niki od radia, filmu i teatru telewizja powinna 
wykorzystywać w nowych proporcjach i nada­
wać im odmienne role — stwierdza autor. Do 
tego trzeba jednak m. in. lepszej niż w naszej 
TV bazy technicznej.

LEKTOR


